
Śfr. 28. r, środa 29 stycznia 1902. Rocznik XI.

A d r e s  R e d a k c y i i  A d m in is tr a e 5 
K r a k ó w , u l. B r a c k a  1 5 .

T e le fo n  N r. 3 9 6 .

WBełkie listy i przesyłki pieniężne należy alł0' 
wać do Redakcyi lub Administracyi „Napriu“> 

Kraków, Bracka 15. i

Bedakcja rękopisów nie zwraca, kores ^den- 
eyj bezimiennych nie uwzględnia, listo’ nieo

płaconych nie przyjmuje.

N A P R Z Ó D

I  Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

N u m er  p o je d y n c z y  8  h a le r z y .  
N u m er p o n ie d z ia łk o w y  4  h a le r z e .

Wychodzi codziennie o godz. 8 rano, a w po
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

Do nabycia w Administracyi, ul. Bracka 1. 15, 
oraz we wszystkich biurach dzienników.

Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie pod
legają opłacie pocztowej.

Adres na telegramy: N a p r z ó d  K r a k ó w .

wynosi: W K r a k s i e  (bez oas-Ai): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor.
. w p d o  d o dopłaca sie miesięcznie 40 hal. — W  A u s t r y i :  

> . .'At» x\r xt ; A „ a ń U • kwartalnie 7 marek. —
P r e n u m e r a ta  . . .____ ^ , a
SO hal., rocznie 18 kor. — Z a  d o s i w e  uu  - -— > ... , ..u, •• • » ~n>w
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 koi< rocznie 24 — W N i e m c z e c h :  kwarta me mare .
W innych krajach kwartalnie 10 frantów. — Za Vżd4 zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni

ków w Krakowi^ Podgórzu ' ^ o d m o w a  prenumerata 40 hal.

O g ło sz e n ia  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym 
drukiem (petitem) za pierwszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — N a d e s ła n e  od miejsca wier
sza drukićm petitowym po 40 halerzy za każdy raź. — Z a łą c z n ik i (prospekty i t. d.) przyjihuje się źa 
ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miejscowych prenu

meratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Z  D N I A .
Kraków, dnia 28 s t '2n*a-

Rocznica procesu ,,Proletary^u-“
Szesnasty rok mija od czasu, k i e < * / s t o 

kach cytadeli warszawskiej powie?*110 czte" 
rech socjalistów: tow. K u n i c k i 0’ ° . s* 
s o w s k i e g o ,  P i e t r u s i ń s k i e ? 0 ‘ s?dzie- 
go B a r d o w s k i e g o .

Był to krwawy chrzest p ie / szeJ wielkiej 
organizacyi proletaryatu p o l / e&°> zawiąza
nej przez Ludwika W a r y l s k i e g o  w r. 
1881 pod nazwą „ P ro le ta r^ “-

Sąd wojenny, podobny aczej do zgroma
dzenia oprawców, niż s-c*z'ow) miał przed 
sobą 29 socyalistów. administracyjną
zesłano w Sybir 24 tovlrzysz°w, 20 skazano 
na więzienie w twiei"za(db 37 zatrzymano 
nadal w śledztwie.

Z pośród 29 stav‘onych przed sądem wo
jennym , wyłaniają si9 jakby jacyś nowożytni 
bohaterowie, towarzysze : JLudwik Waryński, 
Stanisław Kunicki, albo skromny, młody ro
botnik stolarski, krakowianin, tow. Mieczy
sław M a ń k o w s k i ,  k t ó r y  d o p i e r o  w 
m a r c u  o p u s z c z a  S y b i r .

Wobec widma szubienicy, grożącej głów
niejszym podsądnym, zachowali nasi towa
rzysze nie tylko zimną krew, ale zapał apo
stołów nowej nauki, mającej narodowi przy
nieść sprawiedliwość i szczęście.

Gdy wreszcie nadeszło zatwierdzenie w y 
r o k u  ś m i e r c i  na czterech podsądnych, 
zginęli bohatersko dnia 28 sfy.zrńn 188iŁ

'wdy o godzt 7 rano prowadzono ich do 
szubienic, ustawionych przy Michajłowskich 
Wrotach, wznieśli razem okrzyk: „ N i e c h  
ż y j e  r e w o l u c y a  s o c j a l n a ! 11 i śmiercią 
swoją dali świadectwo żywotności sprawy 
Wyzwolenia proletaryatu.

A jak jasno odczuwali istotę swej ofiary, 
niechaj zaświadczy urywek z listu ich do 
braci, pozostających na wolności. W liście 
tym p iszą:

...Sądzimy, że rząd w tym razie przeracho- 
wał się; on myślał, że nas zastraszy, a tym
czasem wzbudzi we wszystkich uczucie zgrozy, 
bo nawet ludzie, nie rozumiejący wcale, o co 
®am chodzi, o co walczymy, zrozumieją, że nie 
może być złą idea, dla której ludzie życie od
dają. Ci wszyscy, którzy nigdy nie słyszeli o 
socjalizmie i o partyi „Proletaryat" — teraz 
dowiedzą się o nich, bo nie będzie w Polsce 
człowieka, który nie usłyszy o tak okrutnej egze- 
kucyi. Więc wiwat sąd, który naszą sprawę spo

pularyzował, powinniśmy być wdzięczni Hurce 
za to, że przez ostatni proces wzmocnił kamień 
węgielny, przez nas złożony! Nie myślcie więc, 
bracia, o zemście krwawej za naś. Zemsta i 
gniew — to źli są doradcy. J e d y n ą  z e m s t ą  
z n a s z e j  s t r o n y  p o w i n i e n  b y ć  r o z 
wój  n a s z e j  s p r a w y ,  a środków krwawych 
używać jedynie dla swej obrony. Pracujcie, bra- 

I cia robotnicy, dalej w tym samym kierunku, 
aby robotnicy wszyscy mogli zrozumieć, że po- 

t lepszenie losu robotników jest możliwem i za
leży od połączonych usiłowań wszystkich pra
cujących. Wtedy, gdy wszyscy to zrozumieją i 
zechcą kierować się tą zasadą, zabłyśnie dzień 

| pożądany. Żegnajcie, braeia! Niech żyje sprawa 
robotnicza. Niech żyje rewolucya socyalna!

Osadzeni d 19 grudnia na śmierć i katorgę.
Czy „rozwój sprawy", jako najszlachetniej- 

5 szy sposób pomszczenia tych ofiar, postąpił 
| tak, aby starzy „Proletaryatczycy" mogli się 
dzisiaj uważać za pomszczonych ?

W tych szesnastu latach zrobiła idea so- 
cyalistyczna niezaprzeczone, ogromne postępy 
w Polsce. Z pierwszych początków, tajnych 
organizacyi, wydających jeden tajny organ 
„Proletaryat", który pojawił się jedynie w 
pięciu pierwszych numerach, rozrosła się or
ganizacya robotników polskich w setki sto
warzyszeń i rozporządza już liczną prasą i 
całą literaturą socyalistyczną.

Mała partya konspiratorów z konieczności 
stała się z biegiem niewielu lat wyrazem 
najkonsekwentnicjszego ruchu, k t ó r e g o m e- 
t ą  w y z w o l e n i e  l u d u  i n a r o d u !

Posiew świętej ofiary z r. 1886 rośnie i
< i .  •: ■ VKĆi’o d  n& ss, \v  V i. w . i i1/ . . t j ą c  C OI*a Z o  I p i ę 

kniejsze objawy świadomości ludow ej...Socja
liści polscy mogą dziś z chlubą w duszy po
wiedzieć, że nie na marne poszła śmierć ich 
pierwszych męczenników.

A chociaż prześladowania organizacyj ro 
botniczych nie ustają, chociaż walka o pra
wo, walka o przyszłość całego ludu ciągle 
jeszcze ofiar strasznych wymaga, to jednak 
czujemy to wszyscy, że w ogniu poświęcenia 
krzepnie nasza sprawa i z bólów nowy, 
silniejszy i piękniejszy świat się rodzi.

I nieraz jeszcze losów surowych błagać 
będziemy musieli, by dały nam  tę odwagę, z 
jaką umieli umrzeć przed szesnastu laty 
członkowie „Proletaryatu."

Września a dobrodzieje.
Wczoraj podaliśmy z obszernej korespon- 

dencyi poznańskiego biura garść faktów — 
świadczących o sposobie opiekowania się o- 
fiarami hakatyzmu we Wrześni. Dziś chcieli

byśmy kilkoma uwagami ten stan rzeczy o- 
ś- detlić. Mamy tu typowy u nas sposób nie
sienia pomocy ludziom, których los poruszył 
całe społeczeństwo polskie. Zawiązały się ko
m itety— jeden w Poznaniu, drugi we W rze
śni ; naturalnie do komitetów pchali się ró
żni miejscowi, utytułowani potentaci, pra
gnący z a  p i e n i ą d z e ,  p ł y n ą c e  ze  w s z y 
s t k i c h  d z i e l n i c  P o l s k i ,  uzyskać so - 
b i e tytuł d o b r o d z i e j ó w . . .

Dobrodzieje, o których wszystkie gazety 
będą pisały z nam aszczeniem ! Ludzie w 
gruncie rzeczy najobojętniejsi dla tego szare
go tłum u „prostaków" z biednego zakątka, 
nie odczuwający nędzy i potrzeb pozostałych 
bez opieki rodzin rzemieślniczych i robotni
czych. Naturalnie oba komitety zaczęły od 
tego, iż nawzajem się zwalczały — bo każdy 
z nich chciał zaćmić drugi. Wreszcie ucichły 
nieco wzajemne spory i intrygi. Napłynęło
100.000 marek, ofiary szły dalej... To już 
komitetom wydało się zbytniem dogadzaniem 
biedakom, którzy powinni pamiętać, że są 
ludźmi n i ż s z e j  k o n d y c y i . . .  Zaczęto trą 
bić naodwrót. Potem pieniądze ulokowano wy
godnie, bez kłopotu po bankach, a ci, dla 
których były przeznaczone, mogli sobie dalej 
bez opieki przymierać z nędzy-.. Bo trudno, 
żeby jakiś d o b r o d z i e j ,  hr. Poniński zawi
tał pod strzechy, zobaczył, czy ofiarom ha
katyzmu, któremi się w reklamach gazeciar- 
skich „zaopiekował", czegoś nie braknie: na 
to trzebaby lud miłować, być mu bratem  

I życzliwym, nie wyczekującym pokłonów d o - 
| ty  o d z i e j e m.

zam iast tej troski stałej a  serdecznej graf 
Poniński urządził na początku swej działal
ności szumną choinkę dla dzieci wrześniń- 
skich w swej ujeżdżalni, przybranej w świerki 
z własnego lasu (co za dobrodziej!), o któ
rej pean pochwalny wyśpiewał „Dziennik po
znański" — a potem brzęczały nożyce we 
wszystkich redakcyach trzech zaborów, i n a 
zajutrz we wszystkich dziennikach pańskich 
i mieszczańskich czytać było można jedno
brzmiące opisy, wielbiące wspaniałomyślność 
grafa dobroczyńcy... tymczasem zbiedzona, 
schorowana Piasecka leżała w nędzy i opu
szczeniu. Bo cóż rnoZe znaczyć zapomoga 25 
m arek (15 guldenów), wydana przez 2 mie
siące dla domu, gdzie dwie kobiety chore, 
kilka ust dziecięcych do wyżywienia, a mąż, 
m urarz, na brak roboty w zimie skazany, 
dorywczo tylko jako wyrobnik dzienny w m a
łej mieścinie trochę miedziaków zarobić jest 
w stanie. Lecz trudno przecie, ażeby graf 
Poniński rozzuchwalał „hołotę", dając jej je

dnorazowo więcej pieniędzy do r ą k ; przecież 
swoim parobkom on wyższej nie daje płacy, 
a żyją... I nie zważa taki pan, że to pienią
dze n i e j e g o, że nie ma prawa s k ą p i ć  
n i e  z w ł a s n e j  k i e s z e n i  i z faryzeuszo- 
stwem wielmoży-moralizatora z góry przypu
szczać, że ta „czerń" każdy grosz jej dany 
„zmarnuje". Bo m arnotrawcami są tylko bie
dacy — panowie, choćby Jockey-klubowcy, 
lub monte-carliści nie mogą do takiej demo- 
ralizacyi ludu ręki przykładać. Zresztą, P ia
secka sama sobie w inna: z rozmowy jej z 
korespondentem „P. B. P .“ widać, iż nie 
umiała się kłaniać, całować po rączkach, ści
skać za kolana... Taka baba-prościucha, a 
harda, która nie rozumie, że o „łaskę" (!!) 
grafską trzeba pokornie prosić, nie zasługuje 
na „pomoc" jaśnie wielmożnego prezesa...

Społeczeństwo nasze potrafi czasem być 
ofiarnem, ale nie umie sobie w swym graf- 
skim obłędzie wyobrazić komitetu bez grafów- 
dobrodziejów, którzy naw et z daru honoro
wego, złożonego przez naród, robią poniża
jącą łaskę osobistą, o którą żebrać po
trzeba.

Socyalista niemiecki o sprawie polskiej.
W  ostatnim zeszycie naukowego czasopi

sma tygodniowego niemieckiej socyalnej de- 
mokracyi „Die Neue Zeit" pisze tow. dr 
Franciszek M e h r i n g  w artykule wstępnym, 
zatytułowanym „Tydzień Bulowa":

„Za dalekoby nas zawiodło, gdybyśmy tu  
| chcieli szczegółowo wykazywać, jak nieśły- 
: chanie doniosłym dla samego państw a pru- 
j skiego był rozmor Poislci, jak je poddał ro- 
; syjsloej hegemonii, jak wzmocnił wschodnio- 
| labskich junkrów i jak ustawicznie wyniszcza 
i zamąca tak zagraniczną, jak i wewnętrzną 
politykę. Sprawdziły się najzupełniej słowa, 
jakie Polak Janiszewski, członek frankfur
ckiego zgromadzenia narodowego, wypowie
dział w r. 1848 w swej mowie, najwięcej 
może porywającej ze wszystkich, jakie kie
dykolwiek w sprawie polskiej słyszano w 
niemieckim parlamencie: „Połknęliście Polskę, 
lecz, na Boga, nigdy jej nie strawicie!"

I dzisiaj, po więcej, niż stuletniem do
świadczeniu, jest to tak samo oczywistą praw 
dą, jak nią było w r. 1848, po doświadcze
niu lat dopiero pięćdziesięciu. I wynurza się 
ta kwestya polska, jak złe sumienie pruskie
go państwa. Ale jak długo to państwo jest 
starym grzesznikiem wschodnio-łabskim, tak 
długo nie pozbędzie się swego złego sumie
nia. Porwało się do bata i skatowało nawet 
wątłe ciała dziecięce, bo chciało uchwycić i

W ILLIAM  M ORRIS.

WIEŚCI Z NIKĄD.
19)  #-----

Oboje byli jeszcze bardzo młodzi i oto ona 
wbiła sobie do głowy, że kocha innego. 
Opuściła więc biednego Dicka —  powiadam 
„biednego", gdyż on nie znalazł żadnej innej 
miłości. Nie trwało to jednak długo, bo nie
spełna rok. Poczem przyszła do mnie, bo 
była przyzwyczajona ze m ną starym dzielić 
swoje troski i poczęła pytać, co Dick pora
bia, czy jest szczęśliwy itp. Naturalnie zro- 
z°m iałem  natychmiast stan rzeczy i odpowie
działem, że jest bardzo nieszczęśliwy i nie
p e ł n i e  też zdrów, chociaż to ostatnie było 
^ierutnem  kłamstwem. No, a reszty się do
myślcie. Klara przyszła tu  dziś, by się ze 
mrią szczerze rozmówić, sądzę jednak, że 
bbck lepiej to potrafi załatwić* I gdyby dziś 
ttie był przyjechał przypadkiem, zamierzałem 
£° jutro zawezwać.

— Jakie to dziw ne! —  zawołałem. — A 
czy m ają dzieci?

— Tak — odparł — m ają dw oje; są one 
~?raz u jednej z moich córek, u której także 
wiara spędziła znaczną część czasu. Nie chcia-

m jej tracić z oczu, gdyż byłem pewny, 
Ze się znów pobiorą, a Dick, który jest w 
'•Jocie najserdeczniejszym chłopcem w świe
ce , bardzo sobie całą tę sprawę wziął do 
^erca. Nie miał przecież innej miłości, do 
której mógłby się był uciec, jak ona. Tak 
Więc wszystko dobrze załatwiłem iak nieraz

już w podobnych wypadkach szczęśliwą mia
łem rękę.

— A h a ! — rzekłem — nie chcieliście do
puścić do sądu rozwodowego, domyślam się 
jednak, że wiele spraw tego rodzaju w ten 
sposób się musi załatwiać.

— Domysł wasz, gościu, bardzo jest nie
dorzeczny — odparł. Wiem dobrze, że istniały 
niegdyś instytucye tak idyotyczne, jak sądy 
zawodowe, lecz zważcie, że wszystkie spory 
ówczesne obracały się koło kwestyi własności, 
a jakkolwiek wy, szanowny gościu, spadliście 
niejako z innej planety — dodał z uśmie
chem — to jednak jeden rzut oka na nasz 
ustrój obecny, może was przekonać, że wszel
kie spory o własność prywatną zupełnie są 
tu wykluczone.

Zgadzało się to z mojemi spostrzeżeniami, 
czynionemi w riągu podróży z Hammersmith 
do Bloomsburg; oznaki szczęśliwego, spokoj
nego życia, zewsząd rzucające się w oczy, 
powinny mi były dać do poznania, że „święte 
prawo własności", jak zwykliśmy je nazywać, 
tu  należy do przeszłości, pomijając już epi
zod w sklepie, utwierdzający mnie jeszcze w 
tem przekonaniu.

— Słuchałem więc w milczeniu, gdy sta
rzec po chwili znów tensam podejmując te
mat, począł:

— Skoro więc spory o własność są wy
kluczone, więc cóżby te instytucye m iały do 
czynienia? Wyobraźcie sobie trybunał, który 
chciałby gwałtem wpłynąć na rozwój, lub 
zanik uczucia, gwałtem zmusić do dotrzy
mania kontraktu namiętności Jeśliby wogćle 
potrzeba było dowodzić szaleństwa takiego 
gwałtu ;:a mocy kontraktu, to podobny 
idyotyzm bardzoby się do tego nadawał.

Po chwili milczenia mówił dale j:
— Musicie to zapamiętać raz na zawsze, 

że nasz punkt Widzenia w tych sprawach zu
pełnie jest różny od dawnego, a zapatrywa
nia, jak i my sami, w ciągu ostatnich dwu 
stuleci gruntownej uległy zmianie. Nie odda
jemy się jednak złudzeniom i wcale nie my
ślimy, by raz na zawsze dało się położyć ko
niec zaburzeniom i rozterkom, wynikającym 
z wzajemnych stosunków obydwu płci. Aż 
nazbyt dobrze wiemy, że musimy znosić nie
szczęścia stąd pochodzące, iż mężczyzna i ko
bieta wikłają stosunek namiętności natura l
nej uczuciami przyjaźni, która w najlepszym 
razie łagodzi przebudzenie z chwilowego szału 
zmysłów; nie jesteśmy jednak do tego sto
pnia szaleni, by miarę nieszczęścia przepeł
niać jeszcze sromotą przez wdawanie się w 
brudne spory o majątek, stanowisko, lub pra 
wo tyranizowania dzieci spłodzonych w mi
łości lub szale zmysłów.

Znów spoczął na chwilę, poczem mówił: 
— Znamy my wszystkie okresy m iłości: mrzon
ki młodzieńcze, uważające się za heroizm i 
męczeństwo, a umierające wczesną .śmiercią 
rozczarowania; niewytłómaczone pragnienie 
człowieka dojrzałego, aby kobiecie, której zwy
czajną ludzką dobroć i piękność w nadziem
ną stroi doskonałość, zastąpić świat cały, kon

centrując w niej równocześnie wszystkie swe 
tęsknoty i pragnienia; wreszcie rozumną w o
lę człowieka rozważnego, aby się stać naj
bliższym przyjacielem kobiety pięknej i m ą
drej, prawdziwego prototypu piękna i rozko
szy tego świata, tak bardzo przez nas kocha
nego. A radując się i upajając rozkoszą ży
cia spotęgowanego, która jest związana z temi 
wszystkiemi sprawami, niemniej z mocą zno

simy połączone z nią troski i utrapienia. Przy
chodzą mi na myśl słowa dawnego poety;
0 ile mi pamięć dopisuje brzmią one w je- 
dnem z tłómaezeń z wieku dziewiętnastego:

Bogowie dali ludziom smutki i utrapienia
By pieśnią i poezyą p rz^ y ły  pokolenia.
— Tak, tak, nie zaflogf się na to, by pieśń

1 poezya zaginęła, lub ludzkie cierpienia cał
kowicie się dały uleczyć.

Zamyślił się na chwilę, a ja  nie chciałem 
mu przeszkadzać. Wreszcie znów począł: 
— Wiedzcie jednak, że nasze obecne pokole
nia silne są i zdrowe, a przedewszystkiem 
wcale sobie nie utrudniają życia. Spędzają je 
na rozsądnej walce z przyrodą, rozwijają swe 
zdolności nie w jednym ekskluzywnym kie
runku, lecz wszechstronnie, z najgłębszą, naj
żywszą radością biorąc udział w wszechżyciu 
świata. Jest to dla nas punktem honoru, aby 
jednostka nie uważała się za centrum świata 
i nie sądziła, że świat zginie, jeśli jej czegoś 
zbraknie. Dlatego też przesada w sprawach 
uczucia uchodzi za głupotę, a naw et wystę
pek. Jak mało wagi przywiązujemy do cier
pień fizycznych, tak samo nie pozwalamy się 
zbytnio rozpanoszać cierpieniom, wypływają
cym z uczucia, wiedząc dobrze, że prócz flirtu 
i spraw miłosnych inne jeszcze istnieją przy
jemności. Przytem  musicie zważyć, że żyjemy 
długo, dzięki czemu piękność kobiet i mężczyzn 
nie jest tak szybko przemijającą jak w owych 
czasach, gdy dobrowolnie stwarzane cierpie
nia i choroby podkopywały ją  i skracały. 
Otiząsamy się więc z tych cierpień w spo
sób, któryby się sentymentalistom minionej 
epoki wydał zapewne hańbiącym i wcale nie- 
bohaterskim, który my jednak uznajemy za 
konieczność i dowód męskości. (G. d. n.)



2 Kraków, środa N A P R Z Ó D 29 stycznia ,9$: Nr. 28.

zdusić ten upiór, który je jak zmora w snach 
gnębi, lecz wszystko nadarmo. „Największy 
człowiek Niemiec" (Bismarck) zbankrutował 
na tej kwestyi i tak samo stanie się z hr. 
Bulowem, który chwycił się jego recepty. 
Jeśli odrzucimy kilka cytatów z Goethego i 
podobny im, bezużyteczny kram, czem się 
Bismarck nie zwykł był posługiwać, to m o
wa obecnego kanclerza państwa jest najdo
kładniej skrojoną według bismarkowskich 
„mów polskichu z r. 1886. Wszystkie te śro- 
deczki, których ciągle używano od czasu roz
bioru Polski w tym tylko celu, aby ciągle 
zawodziły, a które już . wtedy były starymi 
rupieciami, kiedy je stosował B ism arck: za- 
kupowanie i rozkawałkowanie polskiej posia
dłości ziemskiej, walka z polskim językiem, 
hodowla szpiclów, premiowanie „energicznych" 
żandarmów i „patryotycznych" nauczycieli 
itp. — wszystkie te środeczki wywlókł hr. 
Bólów w swej mowie z patosem, jakby wy
nalazł szczęśliwie kamień mądrości. I tymi 
środeczkami, którymi poprzednicy hr. Bólo
wa nie zdołali zawojować polskich junkrów, 
on chce teraz pokonać rozwijającą się potę
żnie polską burżuazyę i tem samem narodo
wym walkom Polaków dodaje nowej siły.

Tem da się w części objaśnić nowa i szcze
gólnie w strętna strona pruskiej polityki pol
skiej. Dawniej niemiecka burżuazya wogóle 
była świadomą zupełnej beznadziejności tego 
rodzaju polityki; pojmowała jasno, że naro
dowości z Polaków nie wybatoży się. Ale 
rosnąca trwoga przed konkurencyą polskiej 
burżuazyi każe teraz tyranom  przesadzać w 
tyranii. Nawet poczciwa ciotka Voss („Vossi- 
sche Ztg“) widzi krew, jeśli mówi o Pola
kach. A w pruskim sejmie woinomyślny 
mówca, rektor Kopsch, wybitny luminarz 
berlińskiego wolnodumstwa, potrząsał kadziel
nicą przed polakożercą Bulowem. Litował się 
naw et nad pedagogam i-katam i: „Z jaką-że 
oceną spotkali się poszczególni nauczyciele! 
Nazwano ich barbarzyńcami, pachołkami ka
tów itd. Trzeba wiedzieć, że to czytają nie 
tylko oświeceni ludzie, lecz także i dzieci, 
których szacunek dla powagi stanu nauczy
cielskiego musi znikać". Potem  zakończył; 
„Mam nadzieję, że nasz kanclerz państwa 
będzie energicznym i roztropnym kowalem, 
który w należyty sposób o4>robi surowy ma- 
teryał, aby dobrą stal wykuć z ludności pro- 
wincyj wschodnich". Tem u pobożnemu ży
czeniu burżuazyjnej demokracyi żywo przy
klaskiwał reakcyjny sejm.

Szkoda tylko, że Polacy nie są berlińskimi 
wolnom ysinymi; gdyby nimi byli, to hr. Bu
lów łatwo zdobyłby wawrzyny, za którymi 
próżno tęskni każdy wschodnio-iabski jun- 
kier".

I
zić im może niebezpieczeństwem, chcieli wraz z 
swojem mieniem opuścić miasto, otrzym ali wszakże 
zapewnienie od komendanta Gribskiego, że w łos 
im z g ło w y  nie spadnie.

Ocalała tylko nieliczna garstka, dzięki stosun
kom i pieniądzom, w  tej liczbie najw iększy bo- j 
gacz Jun-Dha-San, który jeszcze  przed zaatako-1 
waniem B łagow ieszczeńska przez oddziały man
dżurskie zam ieszkał w pałacu gubernatora jako j 
przedstaw iciel Chin, ale, jak  sam opowiadał, fakt, 
że pozostał przy życiu, zaw dzięcza tylko ogrom
nym łapów kom , któremi opłacił się w  sferach  
miarodajnych. W ogóle jednak policya, kozacy i 
w iększa część ludności rosyjskiej miasta, w padł
szy w szał zbrodniczy, w olała w idzieć śmierć 
Chińczyków, gdyż to dawało możność wzboga
cać się łupieztwem , zabierać pozostałe po nich 
pieniądze, towary, kosztowności. Naturalnie, naj
więcej łupów wpadło w  ręce eskorty policyjno- 
wojskuwej, ale na owej ohydnej zbrodni, godnej 
hord Tamerlana, zarobili naw et ludzie, zajmują
cy tak w ybitne stanowiska, jak  dyrektor półofi- 
cyalnego „Rosyjsko-chińskiego banku" Schliw e, 
który pod pretekstem  ściągania w ierzytelności 
bankowych z majątku potopionych Chińczyków, 
stokrotnie się obłowił. B ogaci kupcy rosyjscy, jak  
Bujanow, mający młyn parowy, nie w stydzili się 
brać udziału w ogólnej grabieży. A  teraz cie
kaw y p rzyczyn ek , jak  usiłowano wobec świata  
zamaskować ten czyn barbarzyński: „Amurska
gazeta" podała w  kilka dni potem lakoniczną  
wiadomość, iż „ C h i ń c z y c y ,  z a m i e s z k a l i  
n a  t e r y t o r y u m  r o s y j s k i e  m,  z o s t a ł  i z 
t e g o ż  w y d a l e n i ,  p o n i e w a ż  z a p r o p o -  
n o w a n o ( ! ! )  i m  u d a n i e  s i ę  n a  p r z e c i w 
l e g ł y  b r z e g  r z e k i " .  W ięc  wymordowanie 
kilkunastu tysięcy  ludzi, którym żadnej w iny nie 
zarzucono, nazyw a się „ p r o p  o z y c y ą "  ! Ozy 
może iść dalej bezczelność i perfidya ? Takie py
tanie m ógłby sobie zadać ktoś nie znający t. z. 
urzędowych raportów rosyjskich, które służą do 
najbezw stydniejszego m ydlenia oczu zagranicy. 
Rosyjska agencya telegraficzna w  tym czasie ro
zesła ła  do w szystkich biur korespondencyjnych  
tekst raportu generał-gubernatora kraju amurskie
go Grodek owa, który o tysiącznych trupach w y
topionych Chińczyków, płynących po rzece, pisał: 
„ C h i ń c z y c y  w  r z u c a j ą (!) s w o i c h  r a n 
n y c h  i z a b i t y c h  d o  r z e , k i ;  t a k i c h  t r u 
p ó w  n a l i c z o n o  4 0 ( ! ) “.

dzięki dla tow arzyszów  naszych, że przygarnęli 
ich do siebie, jak  równi równych. N ajwiększa  
radość przebijała się na twarzach robotnic, ucie
szonych, że ich m ężowie wraz z niemi bawią 
się ochoczo i grzecznie, nie tracą zarobionego 
grosza i uczą się przemawiać serdecznie do swo- 
iej rodziny.

Sto par stanęło do tańca ludowego, który nie 
ma nazwy, dla którego żaden muzyk nie ukła
dał tonów, bo • i  po cóż ? W  pierwszej parze 
szedł, jako aranżer, rębacz z zarobnicą, jednę 
rękę obwiniętą m iał bandażem, widać skaleczył 
ią  sobie przy ciężkiej pracy swego zawodu, ale 
mimo to dziś w esół, uśm iechnięty, szczęśliw y  
tupnął nogą o podłogę i dla zachęty zanucił-' 

„Skąd ty jedziesz Jasiu?" — „Z wesela!"
„Cóż mi wieziesz Jasiu z Kruchela?" *)

i pomknęły w  koło sali pary robotnicze, wśród 
śpiewów i śmiechu, w esołe, szczęśliw e, że i w  nich  
uznano ludzi godnych zabawy przyzwoitej, że i 
ich przyciśnięto do serca i otoczono przyjaźnią.

W . R .

*) Kruehel, wieś pod Przemyślem, zamieszkała przez 
samych robotników.

WYTOPIENIE CHIŃCZYKÓW
w Błagowieszczeńsku.

Równocześnie z opowiadaniem W ereszczagina  
w „W iestniku Jew ropy“ o bestyalskim  mordzie 
masowym, dokonanym na ludności chińskiej w 
Błagow ieszczeńsku, podaje naoczny świadek tej 
strasznej sceny w „Neue Z eit“ bardzo obszerny 
opis, w skrzeszający w iele szczegółów , o których  
„W iestnik" nie wspomina. Już 14  lipca, gdy  
z chińskiego brzegu p ad ły  pierwsze strza ły  na 
B łagow ieszczeńsk, poczęły  się wśród ludności 
rosyjskiej ujawniać pierw sze w ystąpienia n ie 
przyjazne wobec Chińczyków. Zaczęto ich napa
stować na u lic y ; z nastaniem wieczora zdarzyło  
się wprost na ulicy kilka wypadków pomordo
wania ludzi, których strój chiński zdradzał. Oso
by  bardzo kompetentne utrzymują, że sami urzę
dnicy policyjni podszczuwali ludność do rzezi, 
rozpowszechniając podejrzenie, iż Chińczycy bła- 
gow ieszezeńscy mogą dla poparccia sw ych w spół- 
plemieńeów podpalić nocą miasto.

N astępnego dnia rozegrała się już traged ya: 
Oddziały kozaków i policyi k rąży ły  od domu 
do domu, w ypytując się, czy nie mieszkają tam  
Chińczycy. Na zapytanie, na co ta wiadomość 
potrzebna, odpow iadali/ iż w szystkich Chińczy
ków zbierze się razem, ażeby módz nad nimi 
rozciągnąć nadzór. Chińczycy jednak przeczuwali 
katastrofę i pytali lęk liw ie, czy będą śeięci. N ie  
m ylili się zbytnio, W  odległości kilku wiorst od 
B łagow ieszczeńska znajduje się tuż nad Amurem 
stanica kozacka. Tam ze świtaniem popędzono 
ich tysiącam i pod eskortą kozaków  — mężczyzn, 
kobiety i dzieci K to w skutek wieku, choroby, 
kalectw a lub wzruszenia nie m ógł iść dalej, 
tego zaraz po drodze mordowali kozacy sp i
sami. -Gdy tłum y nieszczęsnych spędzono nad 
brzeg rzeki, kazano im iść do wody. Żadnych 
środków transportu nie b y ło . Rzeka w tem miej
scu liczy p ó ł w iorsty szerokości i p łyn ie  rw ą
cym prądem. Chińczycy popadali na ziem ię, b ła 
gając sw ych katów , by ich nie w ysy ła li na pewną  
z g u b ę ; niektórzy (gdyż b yli tam i chrześcijanie) 
żegnali się z przerażenia, ale nieludzcy w y k o 
naw cy otrzym anego rozkazu kolbami, szablami 
i spisami w pędzali w szystkich do w spólnego gro
bu w nurtach rzeki. M ężczyźni, kobiety przy
w iązyw ali sw e dzieci do grzbietów  i usiłow ali 
w pław  przebyć rzekę... Napróżno. T y lk o  nieli
cznej garstce dobrych p ływ aków  udawało się 
zbliżyć do przeciwnego brzegu, ale tu celna, 
zdradziecka kula kozaka trafiała ich w chwili, 
gd y  już kurczowo chw ytali się ziemi. Ohydę 
tego mordu podnosi fakt, iż Chińczycy, przeczu 
wając, że pobyt ich w B łagow ieszczeńsku gro-

Przem yśl, 27 stycznia.
Przem yska partya socyalistyczna urządziła dla 

najbiedniejszych robotników dziennych zabawę 
tow arzyską w  lokalu stowarzyszeń robotniczych; 
aby w  ten sposób tych  najwięcej upośledzonych  
przez kapitalistyczne społeczeństwo, oderwać od 
brudnych szynków  i spelunek, przyzw yczaić ich 
do życia  towarzyskiego, owiać ich ciepłem przy- j 
jaźni, której nigdy nie zaznali, zbliżyć do siebie 

. i nauczyć w ten  sposób kochać się wzajemnie i | 
cenić swą godność człowieka-robotnika.

N a bal zaproszono dziesiątki tragarzów, stró- 
| żów, rębaezów, zam iataczów ulic, ekspresów, sługi 
domowe i kucharki, praczki i wodziarki, słowem  
tych, przed którymi zamknięto drzwi wszystkich  
towarzystw , pozostawiając im tylko bruk uliczny, 
przedsionki kościoła i knajpy przedmiejskie, po
zostające pod ciągłym  dozorem policyi. Zarząd

i balu oddano w ręce samych robotników dzien
nych, aby niepotrzebnie nie krępować bawiących  
się. Muzykę również złożono ź  samych robotni
ków. W stęp na zabawę oznaczono na 15 ct. i 
na 10 ct., b ilet dla catej rodziny w ynosił 30  ct. |
0  godzinie 6 wieczorem poczęły się zapełniać j 
sale stowarzyszeń robotniczych dziesiątkam i rę- 
baczów w  szarych i niebieskich bluzkach, za
m iataczów ulic w  długich, brunatnych kapotach, i 
stróżów w  różnych wyszarzanych ubraniach, od 
których odbijały kraciaste chustki i spodnifte j 
sług i zarobnic, tworząc pstrą m ieszaninę kolo
rów, powleczoną obrazem prawdziwej nędzy. Za 
ojcami i matkami przyszło także sporo drobnej 
dziatwy w nienaturalnej w ielkości surdutach i 
butach, patrząc ze zdziwieniem  na ściany sal 
stow arzyszenia, przybrane w  choiny i w ieńce z 
sośniny i jodły. N igdy jeszcze w życiu nie ba
wiło się t© maleństwo w takiem dużem i ładnem  
mieszkaniu, n igdy jeszcze  tak grzecznie i łago
dnie nie mówiono do niego, nie traktowano cu
kierkami i pomarańczami. Toteż młode pokolenie 
nędzarzy wyrażało swój podziw serdecznemi, 
naiwnemi słow am i: „Tu tak pięknie, jak  w  ko
ściele, jak  na boże drzewko u naszego pań
stwa ! “ •

N a zabawie nie było Iraków ani anglezów, 
nie było wydekoltow anych sukien balowych, nie 
odurzał zapach perfum i kwiatów, m uzyka nie 
upijała tańczących, ale także nie było fa łszy
wego tonu, polegającego na złośliw ych plotkach
1 obmowach, n ie było pokojów z zielonym i sto
likam i do gry i innych znamion kultury. Za to 
serdeczny nastrój bawiącej się drużyny porywał 
każdego za se r c e ; było wśród tych  poczciwych  
ludzi tak dobrze, tak  ciepło, że trudno było o- 
derwać się od nich. B iedni ci ludzie złoży li na 
tej zabaw ie dowód, że  i  oni pragną życia towa
rzyskiego, że  i  oni tęsknią za przyzw oitą roz
rywką i chętnieby porzucili brudne ław y szyn
ków, jeżeliby  tylko pozwolono im przekroczyć 
progi, poza które nie wolno do dzisiaj prześli
znąć się płóciennej kapocie i perkalowej spódni
cy. Zrozumiała to socyalna demokracya, w ycią
gając dłoń bratnią do swoich najbiedniejszych  
braci, którzy też nie mogli znaleźć słów po-

Przegląd polityczny.
=  Wydalanie Polaków z Prus a graf Go- 

łuchowski. Podczas gdy p. Gołuchowski ko
rzy się przed blachą z orłem niemieckim, jak 
pobożny prostaczek przed m onstrancyą i nie 
wie formalnie, gdzie i jak ściskać na przepro
siny niemieckiego rezydenta Filipa Eulenbur- 
ga, nie przestają Prusy wydalać austryackich 
poddanych bez najmniejszego powodu; zwła
szcza ze Śląska pruskiego masami wydalani 
są poddani austryaccy, głównie z regencyi 
opolskiej. Wśród tysięcy wydalanych rocznie 
pod pretekstem, iż są „uciążliwymi obcokra
jowcami" (obywatele po uszy „zaprzyjaźnio
nego" państw a!) znajdują się nawet niemo
wlęta, jak owa 3 - m i e s i ę c z n a  Sztyglicówna, 
która, jak w urzędowym nakazie genialnie na
pisano : „ma d o b r o w o l n i e  opuścić gra
nice państw a pruskiego w przeciągu oznaczo
nego term inu"... Gzy złośliwe szykanowanie 
i rujnowanie materyalne obywateli „zaprzy
jaźnionego" mocarstwa nie jest stokroć wa
żniejszym powodem do energicznej interwen- 
cyi, niż kocia muzyka, przerywająca drzemkę 
jakiemuś konsulowi, lub zdrapanie pociskiem 
jednego pióra w ogonie blaszanej malatury?

Ale graf Gołuchowski umie tylko się kła
niać i przepraszać, a nie umie choćby w imię 
godności państwa, które reprezentuje (nie 
mówiąc już zupełnie o innych powodach, 
niedostępnych dla austryacko-graf skiego móz
gu), zaprotestować przeciwko takim szykanom J 
i przycisnąć do m uru tego samego Filipa, 
który jemu, jak żakowi, ciągle usprawiedli
wiać się każe. Przecież Austrya ma takie sa
mo prawo czynienia remonstracyi Niemcom, 
jak Niemcy Austryi. Przecież Austrya nie jest 
jakąś wasalką, czy utrzymanką hohenzollern- 
ską. W stosunkach wzajemnych z Pruso- 
Niemcami serwilizm nie popłaca zupełnie, 
jest najszkodliwszym systemem, bo uchodzi i 
w icli oczach za równoznaczny z słabością; 
raczej imponuje im brutalność jakiegoś Cham 
berlaina. Po niedawnej mowie tego d rw iące-! 
go sobie z wszelkich konwenansów ministra, 
który pruską kampanię z roku 1870 nazwał 
stokroć bardziej barbarzyńską od anglo-trans- 
walskiej, dziś Wilhelm-wielomówny fetuje 
księcia angielskiego, darzy go tem, co uważa 
za najlepsze w swojem państwie, tj. własną | 
wymową i tytułam i szefa różnych pułków 
dragońskich i grenadyerskich.

Przegląd społeczny.
Z organizacyi drukarzy. W poniedziałek 27

bm. o godz. 8 wieczór odbyło się w lokalu stow. 
„Ognisko" w Krakowie zgromadzenie poufne (ro
czne) drukarzy krakowskich, na którem w imie
niu komisyi cennikowej zachodnio-galicyjskiej 
przewodniczący tow. G. T i t z składał sprawo
zdanie z czynności komisyi w ubiegłym roku. 
Sprawozdanie kasowe z f u n d u s z u  o b r o n y  
c e n n i k a  przedstawia się następująco: w roku 
1 9 0 1  płaciło 16 4  drukarzy wkładki do tegoż 
funduszu (1%  od zarobionej korony na tydzień), 
zaś 7 0  nie płaciło. Ogólna suma wpłaconych 
w r. 1901 wkładek wynosi K 2 .604 -78 , zaś 
rozchód (koszta delegacyj w sprawach cenniko
wych, wkładki do krajowej komisyi zawodowej, 
zapomogi towarzyszom z powodu sporów cenni
kowych itp.) wynosiły K 98 9  44 , nadwyżka za
tem wynosi K 1.615-34; wraz z pozostałością z 
roku 1 9 0 0  w wysokości 2 .777 -86  majątek fun
duszu obrony cennika wynosi ogółem 4.393-20 
koron. F u n d u s z  p r a s o w y ,  założony w II. 
półroczu 1901  r., wykazuje dochód w kwocie 
K 107-42.

N astępnie przystąpiono do omówienia spraw  
cennikowych i bieżących, poczem delegat druka
rzy krakowskich tow. M i s i o ł e k  złożył spra
wozdanie z przebiegu obrad II  kongresu zaw o
dowego w Przem yślu, które zgrom adzenie przy
ję ło  do wiadomości, uchwalając płacić do krajo
wej komisyi zawodowej podwyższoną w kładkę 4 
hal. od członka m iesięcznie.

Z organizacyi kaflarzy w Krakowie. Odbyte 
w dniu 26  bm. w alne zgrom adzenie grupy miej
scowej „Unii robotników keram icznych w  Au
stryi" zajmowało się sprawozdaniem z działal

ności Stwfzyszenia za czas od 16 maja do 3 T  
grudnia 1 91 r. W ykazuje ono, że grupa kra
kow ska liiy obecnie 27 regularnie płacących  
członkówJurna dochodów z wpisow ego i w kła
dek (w  3 lasach) w ynosiła 2 3 0  K  46  h ; roz
ch od y: 1.1 K 66 h, z  czego do kasy central
nej wysła; 134 K 97 li. Pozostałość na rok 
19 0 2  prztitawia kwotę 46  K 80  h. Sprawo
zdanie przeto do wiadomości i udzielono za
rządowi ablutoryum, poczem przystąpiono do 
wyborów, kre w ydały rezultat n astępu jący: 1. 
Gronnś Kari przew odniczący; 2. Sarna Stefan, 
sekretarz ; Ł W ojnarowski Franciszek, kasyer ;
4. N aglik  F .nciszek, kontrolor; 5 . Rutkowski 
Andrzej i 6. Cościelnicki Antoni. Po załatw ieniu  

[kilku w niósł między innym i polecającego za- 
iządowi wygcowanie w streszczeniu statutów i 

I lSgulaininu stw arzyszenia w języku polskim, 
zmilknął przewodniczący zgromadzenie, otw iera
jąc równocześje zebranie poufne, na którem  
tow Ja tej ko Ąforował o ostatnim zjeździe prze- 
mys Kia j korzyściach organizacyi zawodowej.

Na “mat ten rozw inęła się obszerniejsza dys- 
; kusya, r której, dla ożyw ienia ruchu zawodo- 
i wego, i anowiono urządzać stałe zebrania m ie
sięczne. 1

Ankiet, w Sprawje przemysłu szewskiego.
i W ubieg\,: wtorek i czwartek obradowała w 
dalszym <ągu otwarta 17 bm. przez sta ty sty 
czny urząd pracy ankieta w  sprawie stosunków  
pracy i proMtcyi w przem yśle szewskim . P rze
słuchano szerg ekspertów z grupy drobnych  
majstrów i robcników warsztatowych z W iednia. 
W  przesłuchani brali udział fachowcy z grupy  
fabrykantów, majjrów i robotn ików ; odpowiedzi 
ekspertów budziły ogólne zainteresowanie i w y 
w o ływ a ły  ożyw ione dyskusyę nad poszczególne- 
mi kw estyam i.

N a następnych poiiedzeniach, które będą 
się odtąd odbyw ały kazlego poniedziałku i w tor
ku, zostaną wybadani eksperci prowineyonalni, 
a mianowicie w poniedżałek majstrowie, we 
wtorek fabrykanci.

Z literatury 1 sztuki.
Z teatru komunikują nam: Aityśw  uisi stu- 

dyują obecnie dramat Szekspira „Cymbelin", u ło
żony na scenę w 11 obrazach. Tekst tego poe
tycznego utworu u łożył na scenę 'yr. Kotarbiń
ski w edług przekładu Ulricha. Ślic, >ą rolę Iino- 
geny odegra p. W ysocka. Całość będzie ilustro
wana muzyką. Pracownia krawiecka przygoto
wuje nowe kostyumy.

Na wystawę Tow. przyjaciół sztuk pięknych 
nadeszły w ostatnich dn iach: K lem entyny Mie- 
nównej „Portret damy", Zitzmana „Studyum  
portretowe", B ukow skiego „W schód* ; Fabren-
kroya „Narodziny grzechu" (Bunt Lucyfera).

Ostatnie to płótno wielkich rozmiarów da pu
bliczności krakowskiej ciekawą sposobność po
znania miary wymagań ogółu od artystów  u nas 
i zagranicą, tem ciekaw szą i bardziej poucza
jącą, że obraz Fahrenkroya na w szystkich w y
stawach europejskich c ieszy ł się dużem pow o
dzeniem.
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przed nar. Chr Tyberyusz Gracchus, rzymski trybun 
ludu, zabity przez patrycyuszów (szlachciców). — 1579. 
Pięć prowincyj holenderskich oświadcza się za rządem 
republikańskim. — 1791 Zaburzenia ludowe w Bru
kseli. — 1896. Olbrzymie demonstracye robotników 
bez pracy w Berlinie.

D z iś  w  t e a t r z e : „Koralia i Sp.“, krotoekwila 
w 3 aktach A. Yalabregue i M. Hennequin’a (ceny 
zniżone).

Czwartek: „Krzyżacy", obraz historyczny w 12 od
słonach z powieści H. Sienkiewicza.

Sobota: „Cymbelin", dramat romant. w 5 aktach 
\V Szekspira.

Niedziela: O godz. 3 po południu: „Jasełka". — 
O godz. 7 wieczorem: „Cymbelin".

U n iw e r s y t e t  lą d o w y  w  K r a k o w ie .  Dziś 
w sali Nowodworskiej (ul. sw. Anny 12) od godziny 
7 1/2 do 8%  wieczorem wykład dra Jerzego Ż u ł a w 
s k i e go :  „O księżycu".

U n iw e r s y te t  lu d o w y  w e  L w o w ie .  Dziś we 
własnej sali (Pasaż Mikolascha) od godz. 7 1/2 do 8'/, 
wieczorem: Wieczór literacki ze współudziałem arty
stów teatru lwowskiego.

„Słowo polskie" wpada w św ięte oburzenie 
z powodu naszej g lossy  o pomnikach w Polsce, 
których musi strzedz policya i wojsko przy ka
żdej sposobności. Podsuwa nam w zapale obu
rzenia słowa, że nie w idzim y „ ż a d n e j  r ó ż n i 
c y"  m iędzy W ieszatielem -M urawiewem  a Gołu- 
chowskim.

Otóż musimy „Słowo polskie" w yleczyć z jego  
fantazyi, bo różnicy niema m iędzy obu pomni
kami t y l k o  w t e m ,  ż e  s ą  „ t r o s k l i w i e  
p r z e z  l u d z i  z b r o j n y c h  p i l n o w a n e " ,  
które to słow a sam naw et organ kokot lw ow 
skich przytoczyć musiał na czele cytatu.

Niechaj „Słowo" nie przekręca i nie udaje 
tak strasznie oburzonego, bo to, co się dzieje z 
pomnikiem pierw szego ngodowca w Galicyi, jest  
poprostu skandalem, nad którym nie rozw odzili
byśm y się tak bardzo, gdyby nie te w ieczne w y
marsze wojska i policyi przed pomnik, postawio
ny „przez w dzięcznych rodaków"...

To je s t skutek blagi, która się mści codzien
nie i  r o z u m i e m y  c a ł k i e m  d o b r z e  u c z u 
c i a  r o d z i n y  G o ł u c h o w s k i e g o ,  c h c ą 
c e j  p o m n i k  z a b r a ć  n a  w i e ś  d o  s i e b i e .

Toby było najlepsze i najtaktowniejsze, bo sko
ro opinia publiczna nie chce ugodowców czcić  
pomnikami, to chyba najuczciwiej byłoby takich



pomników nie stawiać i nie robić potem zbr- 
byeh demonstracyj i szarż huzarsk icii!

Ten ca ły  pomnik, pow stały z zimnego kłn- 
st\va, nie wart pracy tylu  wojowników, zmueo- 
ayeh do jego pilnowania.

Na wesołe sposoby bierze się Kaziiierz 
Ehrenberg celem ratowania sw ego dogorwają- 
Cego pisemka. Skromna „subw encya8 banu ga- 
sicyjskiego dla haudlu i przemysłu wycerpała 
*ię po paru miesiącach, i znów stanął y K azi
mierz Ehrenberg przed kw estyą: co dalej' Zdol
nemu karoterowi n ie brakło konceptu an: chwili. 
Postanowił urządzić w ielką obławę na abonen
tów prowincyonalnycli i w  tym  celu ogasza od 
Pewnego czasu w  wydaniu prowincmnalnem  
„swego G łosu8 anons, obiecujący kaź&mu abo
nentowi na prowincyi 25  procent d,chodu od 
każdej nowej prenumeraty. Za 100  noyych abo
nentów —  czytam y w  anonsie — będsie można 
Uzyskać bonoraryum 72 0  koron.... N ie potrzebu
jem y wyjaśniać, że  całe to ogłoszenie je s t naj 
ordynarniejszym szw in d lem , obliczonym na ła
twowierność ludzi, nieobeznanych z „wyższą PT" 
m inalistykąu. W iadomo przecież, że za parę 
godni „Jego g ło s“ będzie należał do przemie
ści, Tych paru naiwnych, którzy zapłacą p,'nu- 
meratę na kilka m iesięcy wprzód, będzie Ki mo
g ło  pożegnać na zaw sze z swymi pieniądzu.

Inny szwindel uprawia p. Kazimierz.Ehren
berg z sensacyjnymi artykułami o mordowanych 
mb uprowadzanych neofitach, o kapitałtch rabi
na Blocha, mających zalać G alicyę i*1- N ajw e
selszym  szwindlem w tym guście b ła „ afera “ 
neofity „Bronisław a8 Feinera.- Na dwóch w stę
pnych kolumnach opisał „Jego gb»“ najpotwor
niejsze zajścia , które rzekomo sr-dkały młodego 
mraelitę od byłych współwyznawców. N a najlu
dniejszej ulicy K rakow a, w  tyały d zień , miano 

porwać na w óz, przewieź-5 przez granicę do 
Królestwa, zmusić do odstę.neuia nowej wiary 
Kd. Neofita Bronisław' dał sobą w szystko zro-

—  jak pisze „G łos8 „z łatwo zrozumia- 
wch powodów8 (jakich?) aż w reszcie zlitow ali 

nad nim pp. Jejde, Noskowski, Ehrenberg, i 
Odradzili światu tajemnicę. K ażdy rozsądny czło
wiek w iedział po przeczytaniu bzdurstw z „Je- 
§° g łosu 8, że cała historya cuchnęła łgarstwem . 
Przypuszczenie to potwierdza w zupełności ś l e d z 
t w o  p o l i c y j n e ,  które wykazało, że w szy
stkie „fakta8, podane w  pisemku Ehrenberga, 
są zełgane od początku do końca. Neofita Bro
nisław F einer przebyw ał przez cały czas w  K ra
kowie (podobno u M isyonarzy) i  nie w yjeżdżał 
Sfigdzie.

W  tym samym guście jest ułożoną historya  
2 kapitałami rabina Blocha. Motywem wszystkich  
tych b lag jest chęć łow ienia abonentów.

Mimo to jednak wtouin rrci ci jakoś Ute Chcą 
się zjawiać. Ostatni numer świstka, z u licy G ai- 

arskiej w yszedł już z tekstem  z m n i e j s z  o- 
!1 y m  o c a l ?  k o l u m n ę .  Personal zecerski „Je- 

g łosu 8 również zredukowano. Organ defrau
danta częstochowskiego dogorywa zwolna, duszo
ny nadmiarem w łasnego błota.

Odczyt. W  stowarzyszeniu m łodzieży „R uch8 
w Krakowde (D ługa 13, III p.) w ygłosi tow. 
R a e c k e r  w czwartek 30  bm. o godzinie 7 1/* 
fiieczorem  odczyt p. t. „ N o w e  p r ą d y  w s o 
c j a l i z m i e " .

Aniela Aszpergerowa, dawniej jedna z naj
wybitniejszych artystek sceny lwowskiej, zmarła 
w poniedziałek 27  b. m. o godz. 10 wieczorem  
"’e Lwowie, w  8 4  roku życia.

Kaliniewicz pozostaje nadal w Mościskach?
Jak wiadomo namiestnictwo przeniosło osław io
nego Kaliniewicza za znane fałszow anie doku
mentów wyborczych z Mościsk do Kolbuszowy. 
Na krok ten zdecydow ało się namiestnictwo do
piero pod silnym  naporem opinii pnblicznej, obu- 
lz onej sprawkami Kaliniewicza. N a jego miejsce 
Powołano z Sambora komisarza Ruebenbauera, 
który jeszcze przed miesiącem sprow adził się 
do Mościsk. D otychczas jednak kom. Rueben- 
lauer siedzi b e z c z y n n i e ,  gdyż K a l i n i e -  
w i c z  n i e  o d d a j e  m u  u r z ę d o w a n i a ,  

becnie, jak  nam z Mościsk donoszą, rozeszła  
lam pogłoska, iż w p ł y w o w i  t a m t e j s i  

o r u p c y o n i ś c i  i m a c h e r z y  w y b o r 
c z y  c z y n i ą  u s i l n e  s t a r a n i a ,  b y  n a 
m i e s t n i c t w o  p o z o s t a w i ł o  n a d a l  K a 
l i n i e  w i e z a w M o ś c i s k a c h .  Żandarmi na
kłaniają chłopów , by ci prosili hr. Stadnickiego  
0 interw encyę w nam iestnictwie za pozostawie
niem „dobrego kom isarza8 w powiecie.

Oczywiście chłopi nie chcą ani s ły szeć  o tem. 
b łożono już nawet, iż Ruebenbauer „zamieni s ię 8 
2 Kaliniewiczem i pójdzie na jego  miejsce do 
K olbuszowy. W obec tej pogłoski staje się zro- 
bbmialszym fakt, iż K aliniewicz, mimo przenie- 
3*enia go , dotychczas jeszczo nie oddał urzędo
wania swemu następcy.

Nie chcemy wprost wierzyć, by pogłoska ta 
buała być prawdziwą. Gdyby namiestnictwo w 
’stocie pozostawiło znienawidzonego w całym 
Powiecie Kaliniewicza nadal w Mościskach, i to 
tylko dla wygody korupeyonistów mościskich, 

yłaby to n i e s ł y c h a n a  p r o w o k a c y a  l u 
d n o ś c i ,  niespotykana dotychezas nawet w Ga- 
ncyi.

W szesnastą rocznicę powieszenia w War
szawie tow. Bardowskiego, Kunickiego, Ossow
skiego i Pietrusińskiego, odbył się w Przemyślu 
fi lokalu stow. robotniczych w niedzielę 26  bm., 
poranek z odczytem, przy udziale kilkuset robo- 
m w i robotnic. Prelegent tow. Witold Re- 

g e r oni wił historyę prądów politycznych w Kró
lestwie Polskiem po ostatniem powstaniu w roku
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1 8 6 3 , rozwój przemysłu, a zatem nieuniknione 
stworzenie mas proletaryackich w  centrach prze
mysłowych, jak  W arszawa, Łódź, Zgierz, Często
chowa, których interesy ekonomiczne zm usiły do 
solidarnej działalności i walki zarówno z rządem  
carskim, jak  z wyzyskującym  siły  robotnika —  
kapitalis^- Odczytanie wyroków, wydanych w  
dniu 26 stycznia 1886  na tow arzyszów  naszych  
w W arszawie i odczytanie ostatnich listów, w y
słanych z kazamat rosyjskich przez zasądzonych  
towarzyszów, w ywołało w ielk ie wrażenie na słu
chaczach. Nastrój poranku był bardzo poważny 
i wywarł głębokie wrażenie na obecnych.

1jl wiedeńskiej „S ile8 odbył się w niedzielę  
26  bm. uroczysty w ieczór ku uczczeniu pamięci 
p ^ sta n ia  styczniow ego i rocznicy bohaterskiej 
śmierci m ęczeńskich proletaryatczyków. Na pro
gram wieczorku złoży ły  s ię :  1. Odczyt o po
wstaniu styczniowem  i 2 . O męczeńskiej śmierci 
członków w arszawskiego „Proletaryatu8, dekla- 
macya „Reduty Ordona8 i dramat hist. „D zie
siąty paw ilon8, w którego wykonaniu szczegól
niej się odznaczyli tow. Paraszczak, Madejski i 
tow arzyszka Szyb o wska. W ieczór zgromadził li
czne grono wiedeńskich robotników.

Polski Uniwersytet ludowy im. A. Mickie 
wicza w Wiedniu. W  sprawie założenia w W ie
dniu oddziału polskiego U niw ersytetu ludowego 
im. Adama M ickiewicza zw o ła ł kom itet zw iązko
w y stowarzyszeń polskich ogólny w iec polski 
do sali Hambergera na niedzielę 26  bm. W ielką  
salę zapełniła po brzegi oprócz robotników miej
scowa inteligencya polska, oraz młodzież aka
demicka.

W iec zagaił tow . T e r  a k o w s k i .  Przew o
dniczącym wybrano inżyniera p. Konrada Kory- 
tyńskiego, zastępcą technika tow . A n d r z e j a
G a l i c ę .

O potrzebie założenia w W iedniu oddziału 
m iejscowego T ow . U niw ersytetu ludowogo refe
row ał p. Juliusz K o r s k i ,  który przedstawił 
działalność podobnych instytucyj zagranicą i w 
kraju i ich w p ływ  na podniesienie poziomu um y
słow ego u klas pracujących. :

W końcu po przemówieniu całego szeregu 
mówców przyjęto jednogłośnie postawioną przez 
tow. Galicę rezolucyę: „Zważyw szy, iż niewielu  
Polaków  może korzystać z w ykładów  popular
nych w języku  niem ieckim, że w yk łady w j ę 
zyku polskim są poważnym czynnikiem uświa
domienia narodowego; zgromadzeni uchwalają 
rozpocząć jak najenergiczniejszą akcye, celem  
poparcia mającego się utw orzyć w W iedniu od
działu U niw ersytetu Indowego im. A . M ickie
w icza8 .

Znowu skandal klerykalny. W  francuskiem
mieście L ille, głośnem ze skandalicznej afery 
mnicha Fiamddiena, o kiórej w swoim czasie do- 
uuoiii^i.O, *, j  na j w  V: ostatni'.j.1.
nowy skandal klerykalny. K ilkunastoletni ch ło
piec Y itał D.. syn pewnej wdowy, kształcił się 
w klerykalnym zakładzie wychowawczym, utrzy
mywanym przez mnichów t. zw. „braci M aryi8. 
Jeden z mnichów nazwiskiem  Ludwik C o c ą  
spoufalił się z ch łopcem , sprowadził go do pi
wnicy, gdzie go w ohydny sposób zbezcześcił. 
Skutki tego były  dla chłopca stra szn e: mnich 
zaraził go bowiem syfilisem. Prokuratorya pań
stwa zajęła się tą sprawą i mimo wysiłków  mni
chów', aby oskarżonego „brata M aryi8 przedsta
wić jako „m ęczennika8, Cocą został przez try
bunał przysięgłych uznany winnym i skazany... 
tylko na dwa lata w ięzienia. Poniew aż kongre- 
gacya wzbrania się dać matce zbezczeszczonego  
chłopaka odszkodowania, sprawę powierzono są
dowa cywilnem u, który w tych dniach ma ją  roz
strzygnąć.

Prezydent Roosevelt o moralności publi
cznej i prywatnej. Prezydent Stanów Zjedno
czonych R ooscvelt zam ieścił wr „New Liberał 
R eview 8 artykuł p. t. „Człowiek prywatny i po
lity k 8, w  którym tw ierd zi, że nie istnieje dwo
jaka moralność: polityka powinny obowiązywać 
te same prawa, co człow ieka prywatnego. Jeżeli 
etyka głosi „nie k łam 8, to jestto miarodajne za
równo dla trybuny i ambony, jak  dla życia  pry
watnego. Kto co obiecuje, powinien dotrzymać i 
je s t  rzeczą równie n ieu czciw ą, jeże li kandydat 
na urząd honorowy obiecuje wyborcom więcej, 
niż może dotrzymać, jak niedotrzymanie słowa  
w' życiu codziennem. W  tym wypadku są jednak  
wyborcy współwinnym i, bo oni w łaśnie żądają 
od kandydata takich przesadnych i ńiewykonal- 
nycli obiecanek.

Wędrujące miasto. Za kilka tygodni wybierze 
się w  podróż miasto Ereighton w Nebrasce. Do 
budynków zostaną zaprzężone konie i całe mia
sto ma być przeciągnięte o 12 mil angielskich  
na inne miejsce. Oryginalna ta podróż jest w y
nikiem rozporządzenia najw yższego trybunału 
Nebraski w  sporze, prowadzonym od la t 20  o 
siedzibę hrabstwa Trybunał m ianowicie rozstrzy
gnął, iż  urzędnicy hrabstwa Knox mają przenieść  
sw e biura na grunta farmera W illiam a W ishen- 
doffa, oddalone o 12 mil angielskich. Urzędnicy 
oczyw iście muszą zastosować się do rozporzą
dzenia trybunału, a całe miasto pociągnie za 
nimi.

Przeciw podrożeniu chleba w Krakowie w y
stąpił p ierw szy „Naprzód8 i ze w szystk ich  dzien
ników krakowskich sam tylko bronił interesów  
8 0  tysięcy  mieszkańców Krakowa, podczas gdy  
pozostałe 4  dzienniki krakowskie broniły intere
sów kilkunastu majstrów piekarskich. Kampanię 
tę przeprowadził „Naprzód8 zw ycięsko, bo na
sze naw oływ ania skłoniły w reszcie m agistrat do
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spełnienia swego obowiązku i w ystąpienia w myśl 
przepisów  ustawy przemysłowej przeciw  samo
wolnemu podrożeniu pieczyw a. K ażdy czytelnik  
może sam osądzić, który dziennik jest pożyte
cznym dla społeczeństwa: czy ten, co bronił in 
teresu całej ludności, czy te, które broniły k ie
szeni garstki majstrów piekarskich, chcących się 
obłowić zapomocą lichw y na chlebie.

Policyanci krakowscy zaczynają już słynąć 
z swego zachowania się wobec publiczności, tak, 
iż  obecnie nie ma już dnia, w  którymby publi
czność nie skarżyła się na postępowanie krako
wskich „organów bezpieczeństw a publicznego8. 
Oto św ieży fakt: W  piątek 2 4  bm. o godz. 4 
popołudniu żołnierze policyjni nr. 67 i 101 a- 
resztowali w  rynku obok budki tramwajowej pe
wnego chłopaka i kopiąc i katując, w lekli go do 
policyi. Żołnierze tak delikatnie obchodzili się 
z aresztowanym , iż podarli na nim koszulę. W  
mgnieniu oka ściągnęło zajście to tłumy publi
czności, która w  głośny sposób dawała wyraz 
swemu oburzeniu. Przypadkowo przechodził tam
tędy na pocztę akademik p. W ., który poruszo
ny zachowaniem się żołnierzy, zapisał ich nu- 
mera do notesu i poszedł dalej. Załatw iw szy in 
teres na poczcie wracał p. W . później przez 
rynek, gdy raptem przystąpił do niego żołnierz 
(fuhrer) nr. 101 i począł krzyczeć: „Proszę mi 
dać 'łeg itym acyę! Pan zap isyw ał numery n a sz e ! 
Na co pan to robisz, w  imieniu prawa aresztuję 
p a n a !8.

P . W . widząc, że  daremnem byłoby tłuma
czyć p. fiihrerowi co to je s t  „praw o8, udał 
się spokojnib na inspekcyę, w ezw aw szy  z sobą 
świadków na dowód, źe jego zachowanie się w o
bec policyi ani nie m ogło dać powodu do are
sztowania, ani też w niczem nie naruszało u- 
staw y. Na policyi nie dopuszczono jednak św iad
ków pana W.

Urzędnik inspekcyjny, rozpoczynający w ido
cznie dopiero karyerę policyjną, nie zw ażał na 
zeznania p. W . i sp isa ł protokół w  ten sposób, 
iż oburzony p. W . protokołu tego nie podpisał, 
wobec czego urzędnik ów ośw iadczył, iż opisał 
całe zajście ty lko  „dla informacyi pana refe
renta8.

Ciekawi jesteśm y, jak  długo dyrekcya policyi 
ignorować sobie będzie skargi publiczności na 
zachowanie się żołnierzy policyjnych i jak długo  
pozwalać będzie żołnierzom , pow ołanym  do strze
żenia porządku publicznego ną w yw oływ anie  
ulicznych za jść? !...

Granica wzdłuż Przemszy. Dziennik urzę
dow y R zeszy niemieckiej ogłasza ustawę, reg u 
lującą granicę niem iecko-austryacką w zdłuż rzeki 
Przemszy.
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„ lu li  tyczno-katolicko-narodowe stronnictwo 8 
w Krakowie odbyło w niedzielę 26 bm. „walne 
zgromadzenie.8 Afisze, zwołujące to zgroma
dzenie, olbrzymie białe płachty, które wi
dniały przez przeszło tydzień na murach 
wszystkich ulic miasta, większe były, niż sa
mo „zgromadzenie,8 które dałoby się całe 
nakryć jednym takim afiszem. Że nie prze
sadzamy, o tem świadczy fakt, że na „zgro
madzeniu8 samem skonstatowano obecność 
50 osób i to nie wyłącznie członków „stron
nictwa8.

Przyczyną tego słabego udziału był fakt, 
że jeden z filarów i najczynniejszych agita
torów tego „stronnictwa,8 p. Antoni Ma j ,  
nie mógł dla ważnych powodów przybyć na 
to zgromadzenie, bo zatrzymały go kraty w 
oknach gmachu św. Michała, gdzie go osa
dziła niesprawiedliwość ludzka za bagatelkę,, 
za taką sobie m ałą kradzież; drugi filar 
„stronnictwa polityczno-katolicko-narodowe- 
go“, p. H a c u ś ,  z powodu podobnej prze
szkody nie mógł przybyć na to „walne zgro
madzenie narodow e8, bo bawi obecnie w 
Wiśniczu z powodu morderstwa, którego do
konał ; wielu innych członków zapewne z ta- 
kichsamych przyczyn było nieobecnych, a p. 
Hieronim Ł u c y k  przepadł gdzieś bez wieści.

Tem się tłómaczy szczupłość „zgromadze
nia8. Ale chociaż szczupła, to jednak dobra
na była kompania i odpowiadający jej w zu
pełności przebieg obrad. P. L i g ę z a  pioru
nował na wydział, że nic nie robił. W ydzia
łowi narzekali, że członków niema, więc nie 
było co robić. Wkońcu prof. W i c h e r k i e -  
w i c z, który od czasu swego sławetnego po
bytu w Petersburgu uważa się za męża zau
fania rządu rosyjskiego, wniósł rezolucyę, 
potępiającą demonstraeye młodzieży lwow
skiej przed konsulatem rosyjskim. Rezolucyę 
tę uchwalili pp. Ligęza, Gołąb, Krotoski i 
ich 47 przyjaciół.

Na zgromadzenie to nadeszło b ł o g o s ł a 
w i e ń s t w o  p a p i e s k i e ,  oraz pismo gra
tulacyjne od następcy tronu arcyksięcia Fran
ciszka Ferdynanda.________

G a b ry e lsk i (Krzysztofory - -  Kraków)
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Petrof z mechaniką angielską po 500, 
wiedeńską po 300 złr.

Z sali sądowej.
Piekarnia „hygieniczna8 w Krakowie, o któ

rej już tyle pisaliśmy, zaczyna coraz częściej 
zajmować uwagę sądów. Wczoraj znów w są
dzie przemysłowym odbyła się przeciw niej 
rozprawa skutkiem skargi czterech robotni

1902.

ków, których zarząd piekarni „hygienicznej8 
wydalił bez wypowiedzenia, nie wypłacając 
im ani 14-dniowej nałeżytości, ani zaległego 
zarobku. Sąd przemysłowy przyznał skarżą
cym ich pretensye, a mianowicie: Stanisła
wowi Góralikowi 74 K, Władysławowi Dą
browskiemu 72 K i Janowi Gierce 26 K, a 
parobkowi Józefowi Czechowi 25 K i kosztów 
3 K. — W  czwartek będzie dalsza rozprawa 
w sądzie przemysłowym skutkiem skargi in
nego robotnika, pokrzywdzonego przez zarząd 
piekarni „hygienicznej8.

Telegraf i telefon.
Linia telefoniczna między Krakowem a Wie

dniem znowu przerwana! 

Po zajściach lwowskich.
Lwów, 28 stycznia. Słuchacze politechniki, 

wysiali dziś do prezydenta ministrów dra K o r- 
b e r  a i ministra sprawiedliwości bar. S p e n s -  
B o d e n a następujący telegram :

„Kolega nasz Łucyan Kober spoliczkował 
nielubianego powszechnie profesora gimna- 
zyalnego z powodów osobistych, przez co do
puścił się przestępstwa obrazy czci. Za to 
aresztowano go, a przestępstwo skwalifiko- 
wano jako zbrodnię gwałtu publicznego po
pełnioną przez wymuszenie i ograniczenie 
wolności osobistej i jako zbrodnię ciężkiego 
uszkodzenia ciała. Jest to już drugi wypadek, 
gdzie władze szykanują słuchaczów polite
chniki ; przypominamy napad ze strony po
licyi w październiku 1900 r. Kober m a obe
cnie zdawać egzamina, prosimy przeto o na
tychmiastowe zarządzenie wypuszczenia go na 
wolność, ze względu na to, że znajduje się 
on w więzieniu śledczem. Za 336 podpisów: 
Kostecki, Hartleb.

Lwów, 28 stycznia. Dziś o godz. 7 wieczór 
odbędzie się w sali X politechniki poufne 
zgromadzenie techników. Porządek dzienny 
brzm i: Sprawa aresztowania kolegów.

Lwów, 28 stycznia. Dziś z niewiadomych 
powodów obozuje na dziedzińcu policyi plu
ton 24 p. piechoty.

Lwów, 28 stycznia. „Przegląd8 dónosi, że 
aresztowani w niedzielę nazywają s ię : słu
chacz politechniki Stanisław Dobko, ślusarz 
Kutschenreiter i robotnik szewski Bernard 
Sales.

Podrożenie mąki we Lwowie.
Lwów, 28 stycznia. Cena mąki podsko

czyła o 2 hal. na klg.

Deputacya urzędników drogowych
Lwów, 28 styezma. Wczoraj zjawiła się u 

marszałka krajowego deputacya autonomi
cznych urzędników drogowych z całego kraju, 
która wręczyła mu petycyę o poprawę bytu 
materyalnego.
Telegraf bez drutu między Lwowem a Kra

kowem.
Lwów, 28 stycznia. Wynalazek p .  Nawratila, 

przedstawiony publicznie przez inż. Libańskie
go, ma być wkrótce -wypróbowanym na linii 
Lwów i Kraków. P. Nawratil nazwał swój 
przyrząd teletypografem.

(Należy przyjmować z ostrożnością powyż
sze doniesienie dzienników lwowskich. Nie
wiadomo, czy przyrząd p. Nawratila jest czemś 
nowem, a jeżeli nowem, czy istotnie czemś 
praktycznem. Reklama reporterska była za
wsze szkodliwą w kwestyach naukowych. Red.).

Synod grecko-katolicki.
Lwów, 28 stycznia. „R usłan8 donosi, że 

metropolita Szeptycki zamierza zwołać w je 
sieni b. r. synod dyecezalny.

Kronika lwowska.
Lwów, 28 stycznia. Rozprawa karna prze

ciwko Schulhanowi o zbrodnię skrytobójcze
go morderstwa skończyła się wczoraj wieczo
rem skazaniem oskarżonego na karę śmierci 
przez powieszenie. Obrońca skazanego dr 
Mileński wniósł imieniem swego klienta za
żalenie nieważności.

Lwów, 28 stycznia. Zgromadzenie, zwołane 
przez partyę socyalno-demokratyczną w spra
wie wyborów do rady miejskiej, odbyło się 
wczoraj w sali Tow. pedagogicznego. Tow. 
D i a m a n d w dłuższem przemówieniu przed
stawił doniosłość wyborów do rady miejskiej; 
postawił rezolucyę za powszechnem głosowa
niem do rad gminnych, którą przyjęto wśród 
oklasków. Tow. H u d e c objaśniał, czego żą
da socyalna demokracya od rady miejskiej, 
a więc reformy służby zdrowia, uregulowania 
cen artykułów spożywczych, reformy targów, 
umiastowienia policyi itd. itd.

Wobec tego, że porządek dzienny na zgro
madzeniu tem nie mógł być wyczerpany, 
odbędzie się dalsze zgromadzenie w ciągu dni
najbliższych.

Lwów, 28 stycznia. Towarzystwo fabryki 
wody sodowej „Zdrowie8 odbyło wczoraj 
walne zgromadzenie, na którem uchwalono 
likwidacyę interesów towarzystwa. Stan bier
ny przewyższa stan czynny o 40.000 K. W to
ku dyskusyi uchwalono pociągnąć do odpo
wiedzialności sądowo-cywilnej tych członków 
dyrekcyi, oraz rady nadzorczej, którzy nara
zili fabrykę na szkody.

Lwów, 2 8  stycznia. Przed tutejszym  trybu
nałem sędziów przysięgłych toczy się rozprawa 
karna przeciw  Antoniemu Jakim owskiemu i An-
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toniemn Jakuba z Uherzec o zbrodnię rabunku. 
Akt oskarżenia zarzuca im, że w dniu 26 pa
ździernika roku zeszłego napadli włościanina Mi
chała Klimeckiego i narzuciwszy mu płótniankę 
na głowę, zrabowali pugilares z kwotą 2 K 20 h. 
Rozprawie przewodniczy radca Podlaszecki, o- 
skarża zast. prok. Strzelecki, bronią dr Mileński 
i Kroch. Oskarżeni przyznali się do winy; wy
rok zapadnie dziś.

Plany fortyfikacyj przemyskich w rękach 
Rosyi.

Przemyśl, 28 stycznia. Śledztwo przeciw 
uwięzionym s z p ie g o n u Z a le w s k ie m u , S z u 
s t e r o w i ,  H o r o w i t z o w i ,  handlarzowi i 
H o r  o w i t z o w i ,  żołnierzowi, przybiera co
raz sensacyjniejsze rozmiary. Doniesiono obe
cnie do przemyskiej komendy korpuśnej, że 
w Petersburgu z n a j . d u j ą  s i ę  z u p e ł n i e  
d o k ł a d n e  p l a n y  n a j n o w s z e g o  f o r 
t u  p r z e m y s k i e g o ,  zwanego , O p t y ó “. 
Wiadomość ta  wywołała ogromną konster- 
nacyę w sferach wojskowych. Fort „Optyń" 
ukończono przed dwoma laty i włożono weń 
kilka milionów. Przy forcie pracowało kilku
set robotników. Sąd śledczy w P r z e m y 
ś l u  wezwał do przesłuchania kilkudziesięciu 
murarzy i przedsiębiorców, zatrudnionych 
wówczas przy budowie.

Ofiara militaryzmu.
Przemyśl, 28 stycznia. Przy ćwiczeniach 

polowych 10 bat. pionierów, przy zakładaniu 
pod okopy dynamitu, nastąpiła niespodziewa
nie eksplozja, urywając jednem u żołnierzowi 
praw ą rękę.

Komisya budżetowa.
Wiedeń, 28 stycznia. Komisya budżetowa 

rozpoczęła dziś dyskusję nad rozdziałem „mi
nisterstwo oświaty". Referował poseł S ta
rzyński o „zarządzie centralnym ". Referent, 
kończąc, postawił kilka rezolucyj, między in- 
nemi rezolucyę, domagającą się podwyższenia 
stałych dotacyj dla akademij umiejętności w 
Pradze i Krakowie z 40 na 50 tysięcy kor. 
i wstawienia tych wyższych sum już w bud
żet na rok 1908. Następnie wniósł rezolucyę, 
domagającą się przeznaczenia większych kwot 
na restauracyę kościoła w Żółkwi, św. An
ny w Krakowie i kościoła w Tyńcu.

Neutralność Skandynawii.
Stokholm, 28 stycznia. Dep. Hedin posta

wił w parlamencie wniosek, domagający się, 
by Szwecya i Norwegia po porozumieniu się 
z rządem duńskim, zawiadomiły mocarstwa 
w drodze dyplomatycznej, że państwa Skan

dynawskie, jak dotąd, tak i na przyszłość, 
zachowają zasady zupełnej neutralności.

Parlament francuski.
Paryż, 28 stycznia. Na wczorajszem posie

dzeniu Izby deputowanych obradowano nad 
ustawą w sprawie uzupełnienia obrony kraju 
przez wybudowanie nowych dróg wodnych i 
ulepszenie już istniejących, oraz przez wybu
dowanie portów. Ogólna suma, potrzebna na 
wykonanie tych robót, wyniesie 663 milionów 
franków. Dep. C o d e t  domaga się odrocze
nia rozprawy nad tą  ustawą. Wniosek ten 
zwalczał reprezentant rządu, poczem Izba od
rzuciła go 477 głosami przeciwko 85.

Następnie uchwalono nagłość wniosku i 
przystąpiono natychmiast do dyskusyi szcze
gółowej.

Przy art. 1 dep. A y m o n d  domaga się 
otwarcia nowego kanału, łączącego morze 
Śródziemne z Atlantykiem, aby przez to usu
nąć monopol angielski na Gibraltarze. W nio
sek przekazano osobnej komisyi.

Ludność Londynu.
Londyn, 28 stycznia. Podług ostatniego 

spisu ludności, w roku 1901 Londyn liczy
4,536.000 mieszkańców, w tem 18-5.000 ob
cokrajowców.

Eksplozya.
Nowy Jork, 25 stycznia. W  prowizorycznym 

budynku dla przechowania m ateryałów wy
buchowych przy ulicy Nr. 40, nastąpiła wczo
raj wieczorem eksplozya dynamitu, używane
go przy budowie tunelu przechodniego. Sku
tkiem wybuchu nagromadzonej tam znacznej 
ilości dynamitu wyleciały wszystkie szyby bu
dynków sąsiednich. Wielu robotników utra
ciło życie. Kilkunastu odniosło obrażenia.

Nowy Jork, 28 stycznia. Według sprawo
zdania policyjnego o wybuchu dynamitu przy 
ul. Nr. 40, poniosły śmierć na miejscu 4 o- 
soby. Jedna osoba zm arła wkrótce po kata
strofie skutkiem otrzymanych obrażeń. Eksplo
dowała mina w tunelu przechodnim tak sil
nie, iż spowodowała wybuch dynamitu n a
gromadzonego w budynku, leżącym opodal. 
Szkody materyalne są znaczne. Inżyniera, 
który prowadził budowę, aresztowano. Wiele 
sąsiednich domów jest zdemolowanych. Wy
buch spowodował zapadnięcie się ulicy na 
dłuższej przestrzeni.

Niepokoje w Ameryce południowej.
Nowy Jork, 28 stycznia. Tutejszy repre

zentant kolumbijskich liberałów otrzymał wia
domość, że liberałowie pobili konserwatystów 
koło La Gruz na południe od Bagota. Libe

rałowie zabrali znaczną ilość broni i amunicyi. 
Przywódca konserwatystów Espana padł w 
walce.

Kursa telegraficzne.
W ie d e ń  28. grudnia. G ie łd a  p o łu d n io w a .  

Marki 117-22. Renta majowa 100-80. Węg. Renta ko
ronowa 96 75. Akcye austr. zakł. kred. 657 —. Akcye 
węg. zakł. kred. 675-— . Akcye Anglobanku 263 50. 
Akcye Unionbanku 555-—. Akcye Bankyereinu 455-—. 
Akcye Landerbanku 418-—. Akcye kol. państw. 669 50. 
Lombardy 75-25. Akcye kol. Ełbetbal 453-—. Akcye 
fabryki broni 315-—. Akcye tytoniowe —'—. Akcye 
Alpiny 373-—. Akcye Rima Muranyi 489’—. Akcye 
Pragskiego Tow. żel. 1468-—. Losy tureckie 104 50. 
Ruble 2 5 3 —. Usposobienie: silne.

W ie d e ń  28 stycznia. Cukier (usposobienie stali) 
18-50. Spirytus (bez zmiany) 34-80. Nafta niezmien

W ie d e ń ,  28 stycznia. T arg- b y d lę c y .  Na po
niedziałkowym targu spędzono bydła rogatego prze
znaczonego na rzeź, ogółem 4596 sztuk.' Było w tem 
z Galicyi 939 sztuk, z Bukowiny 23. Przebieg targu był 
oziębły. Ceny niezmienione. Niesprzedanych zostało 
427 sztuk z Galicyi i Bukowiny. Sprzedano 94 sztuk 
po 52—59 K, 457 sztuk po 60 -67 K, 325 sztuk po 
68—74 K, 32 sztuk po 75—78 K. Buhaje podtuezone 
bez różnicy pochodzenia kupowano po 50 -6 2 . Krowy 
podtuezone 48 —60. Bydło chude po 34—50 K.jWszyst- 
ko, licząc za centnar metryczny żywej wagi.

W ie d e ń  28 stycznia. T a r g  z b o ż o w y . (Kursa 
w koronach i po 50 klg ). Pszenica na wiosnę 9-75 do 
9-76. Pszenica na maj czer. —•— do — . Pszenica
na jesień —•— do —•—. Zyto na wiosnę 8-18 do
819 . Żyto na maj-czerwiec —•—. Żyto na jesień—•— 
do —"—. Kukurydza na wiosnę 5-63 do 5-64 Ku
kurydza na maj-szerwiec —•— do —•—. Kukurydza 
na ezerwiec-lipieo —•— do —•— . Kukurydza na li
piec-sierpień — •— do —-—. Owies na wiosnę 7-79 
do 7-80. Owies na maj-czerwiec —■—. Owies na je
sień —•— do —•—. Rzepak na styczeń-luty —•— . 
Rzepak na sierpień-wrzesień —•— do —•—. Olej rze
pakowy na styezeń-kwiecień 12 50 do 12 60.

Temperatura pewna. Zimno.
B u d a p e s z t  28 stycznia T a r g  z b o ż o w y . (Kursa 

w koronach i po 50 klg.). Pszenica na kwiecień 9*57 
do 9-58. Pszenica na październik 8-46 do 8-47. Żyto 
na kwiecień 7'99 do 8- —. Żyto na październik 7 54
do 7-55. Owies na kwiecień —■— do — . Owies na
październik —-— do —•—. Kukurydza na maj 5'34 
do 6'35. Rzepak na sierpień 12 20 do 12 30

Oferty mierne, chęć kupna ograniczona, tendeneya 
słaba, zimno.

f  o n fe r e n e y a  w sz y s tk ic h  sta rsz y ch  K a s  b ra- 
- c k ic li  i  d e le g a tó w  p rzy m u so w ej k or-  

pń-acyi g ó r n ic z e j  z  O str a w sk ie j  c z ę śc i re- 
WŁ; odbędzie się w niedzielę 23 lutego w gospo
dzie p .  Goldfińgera w Polskiej Ostrawie. Porządek 
obra': 1. Dokończenie dyskusyi nad organizacją. 2. 
W ybr komitetu wykonawczego. 3. Fundusz strejko- 
wy. . Wnioski. Początek obrad o godzinie 9 rano. 
Ponie/aż obrady potrwają c a ł y  d z i e ń ,  więc upra
sza sięSzanownych Towarzyszów, aby się na to przy- 
gotowii.

N A D E S Ł A N E .
(<a ten dział redakeya nie odpowiada).

Z e  s to w a rz y s z e ń  i zg ro m a d z e ń .
L w ó w . S ta r a n ie m  o r g a n iz a c y j  r o b o tn i

c z y c h  odbędzie się w sobotę 1 lutego w dużej 
sali teatru skarbkowskiego w i e l k i  w i e c z ó r  k a r 
n a w a ł o w y  z następującym programem: Produkcye 
muzykalno-wokalne; monologi, tańce, coriandoli, con
fetti, serpentyny, koło szczęścia itd. Początek o godz. 
pół do 9 wieczór.
C ie sz y n . P o lity c z n e  s to w a r z y s z e n ie  „ R ó 

w n o ść "  w Cieszynie odbędzie 16 lutego w a l 
n e  z g r o m a d z e n i e  w lokalu Lnbojatzkiego na 
Saskiej kępie.

„W spaniałe k a le n d a r z e  n a  r o k  1 9 0 2 - g i
wyszły n i.:>adem Księgarni Kaspra Wojnara, a  dru
kiem „No«>j Drukarni Jagiellońskiej". Są to miano
wicie: „F lak", kalendarz historyczno-powieściowy; 
„Gospodarz, kalendarz „Wydawnictwa im. Kościu
szki"; „Poiis: kalendarz Maryański" i „Wielki ilustro
wany kalendirz powszechny, czyli uniwersalny". Wszyst
kie one wyiane są niemal wytwornie, a ozdobione 
doskonale "ykonanemi okładkami kolorowanemi, trzy 
wsdle akwarel Walerego Eljasza, a „Kalendarz Ma- 
ry.ński" w^dlo n jpiękniejszego może obrazu Grott
ger cyklu „Lituania". Cena tych kalendarzy, po
miń.. u borowego tekstu, mimo licznych ilustracyj 
w " ie i na osobnych dołączonych kartkach, jest 
nad.. zajaie nizka. I  tak „Gospodarz" i „Kalendarz 
Mary ski" kosztują po 30 ct., „Polak" 40 ot., a na
prawi wielki i naprawdę okazały „Kalendarz po- 
wsze<%y“ w tekturowej okładce i z płócennym grzbie
tem 8(,ct. A  więc precz z tandetą i truciznę niemie
ckich w dawców, którzy zalewają kraj nasz kalenda
rzami, a. kupujmy w ich rr-iejscie i popierajmy wszę
dzie kale^arze p .  Wojnara".

Taką oi mę zamieściła „N. Reforma" w Nr. 284. 
Od siebie z;S dodamy tyle, źe kalendarz „ P o la k "  
zawiera przesiło 60 ilustracyj w tekście,' na oddziel
nym papierze „Bitwę pod Grunwaldem" Matejki i 
całą „Lituanię1,1 Grottgera (6 obrazów) i nader bo
gatą i urozmaicaną treść.

„ G o sp o d a r z "  zawiera przeszło 50 rycin w tekście,
: na lepszym papiefie „Pochód na Sybir" (w dużym 
formacie), „Królowa Kłosów" Stachiewicza i t. d. przy 
równie bogatej treści, zastosowanej w znacznej części 
do potrzeb ludności rolniczej. Są tam prace St. W it
kiewicza, Adama Szymańskiego, prof. Uniw. Głąbiri- 
skiego i t. d.

„ P o ls k i  K a le n d a c h  M a r y a ń s k i"  porusza te 
tematy z naszych dziejów i zawiera także utwory po
wieściowe, które się ściśle łączą ze sprawą Wiary św. 
i jej prześladowaniem przez naszych wrogów.

Najważniejsze artykuły: „Świątynianarodowa" (W a
wel) z mnóstw m ilustracyj, „Polska przedmurzem 
chrześcijaństwa" i t. d. Na lepszym papierze , ,B i t w a  
p o d  W a r n ą "  Matejki (duży obraz), „Rajska Pa
sterka" Stachiewicza, „Chrystus" Popiela.

„ W ie lk i K a le n d a r z  p o w s z e c h n y "  obejmuje 
treść wszystkich trzech poprzednich, a więc przeszło 
350 stron druku w dużym formacie, około 150 rycin 
w tekście i k i l k a n a ś c i e  b a r d z o  p i ę k n y c h  o- 
b r a z  ó w  najznakomitszych naszych artystów na spe- 
cyalnym papierze.

K a ż d y  z ty c h  k a le n d a r z y  j e s t  w ła ś c iw ie  
w ie lk ą  k s ią ż k ą , b o g a to  ilu s tr o w a n ą , z n a 
d e r  o b fitą , c e n n ą  i  u r o z m a ic o n ą  tr e śc ią .

Wszelkie zamówienia pod adresem: K s ię g a r n ia  
K . W o jn a r a  w  K r a k o w ie  (ulica Szewska 13).

Z a  treść ogłoszeń red ak ey a  nie p rzy jm u je  żadnej odpow iedzia lności. Ceny ogłoszeń w  nag łów ku .

S p e c y a ln e  s k ła d y  fa b ry c z n e  o ryg in a ln y c h  try e s te ń s k ic h

L i n o l e u m  i C e r a t
łooó 29-? K r a k ó w ,  r ó g  R y n k u  i  u l i c y  S z e w s k i e j  1.

X j  w ó w ,  B e r n o ,  P r a g a ,  M o r a w .  O s t r a w a ,  B u d a p e s z t -

Wydawnictwo Towarzystwa Zachęty 
Nauk Spoieoznyeh.

s u r a  m  do szycu ń

Najwyższa nagroda 
„GRAND PRIX“ 

W ystawa światowa 
1900 r.

Oryginalne Singera Maszyny 
do szycia są do nabycia je 
dynie w naszych składach

Oryginalne Singera M aszyny do S zycia  s ą  w zo rem  p od w z g lę d e m  k o n s tr u k c y i.
Oryginalne Singera M aszyny do Szycia  s ą  n iezbędne do użytku dom ow ego i p rzem y słu .
Oryginalne Singera M aszyny do Szycia  są w przedsiębiorstwach fabrycznych najbar. rozpowszechnione. 

Oryginalne Singera M aszyny do Szycia  są niezrównane w działalności i trwałość ich jest wypróbowana. 

Oryginalne Singera M aszyny do Szycia  n ad a ją  s ię  najlep ie j do haftów  artystycznych .

Bezpłatna nauka wszelkiego szycia maszynowego, haftu ozdobnego, 
aplikacyjnego, oraz robót ażurowych. — Wielki wybór jedwabiu w róż
nych kolorach.

Dostarczamy elektromotory dla pojedynczych maszyn do domowego użytku.

SINGER Co Towarzystwo Akcyjne Maszyn do Szycia
dawniejsza firma G . R IE ID L IN G E R

F I L I E ;  Kraków, Ul. Szpitalna L. 40, naprzeciw teatru miejskiego.
w Tarnowie, ul. Krakowska L. 4 5. — w Nowym Sączu ul. Jagiellońska.

TTAAT A f r  A ■ Wsze,K<e maszyny do szycia, sprzedawane pod nazwą „Singera" 
U W - i L u J i . . w innyCh składach są wyrabiane na sposób jednego z naszych 
dawniejszych systemów — maszyny te nie mają atoli nic wspólnego z naszymi wy- 
robami, nie dorównują one ani pod względem konstrukcyi, działalności, jak trwałości 
najnowszemu systemowi naszych familijnych maszyn. 1107 2 —?

'•'ó 1

Świeżo wyszła z druku książka:
K A R O L  K A U T S K Y

ZASADY SOCYALIZM!)
(Program erfiireki)

z przedmową, dopełnieniami i portretem I 
1110 autora. 9 - ?

C ena I K. 20 h.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
GŁÓWNY SKŁAD :

Józef Kaniowski, 67 Colworth Road, 
Leytonstone, London N. E. 

Polecamy gorąco wszystkim towarzyszom  
to dzieło zawierające najlepsze popularne 
objaśnienie zasad i dążności socyalizmu.

N aturalne b ia łe  i c z e r w o n e  w ina Dal- 
m atyńskie  odpowiadające przepisom farma
kopei najlepiej polecone dla dyabetyków, 
cierpiącym na żołądek, osłabionym i rekon
walescentom — są do nabycia we w szyst
kich aptekach, w składach aptecznych, w 
znaczniejszych handlach delikatesów, jak 
również w składzie głównym firmy:

Simetta & Blaii, Wiedeń,
I,, Griechengasse 8, telefon 7146.

Wina te podlegają chemicznej kontroli Związku aptekarzy w Wiedniu. IX.. 
Spitalgasse Nr. 31. Każdy kupujący flaszkę wina może kazać zbadać bezpłatnie ^ w y 
mienionym Związku wino co do jego prawdziwości.

Cena małej butelki (*/2 litra) kor. 1-50. Cena dużej butelki (1 litr) kor. 2 50.
;• szukuje się agentów na wszystkie większe miasta prowincyonalne.

l l l l l l l i l l i l l
Polecamy towarzyszom

KALENDARZ ROBOTNICZY
1132 na rok 1 9 0 2 , 2 - 3

wydany nakładem „Gazety Robotniczej".

ISg~ Cena 30 hal.
Kalendarz można nabywać w księgarni 
„Gazety Robotniczej1* Kettowitz Q|S Beatę- 
Śtrasse 46, i u wszystkich kolporterów.

f i l i i

V

Fabryka wagonów i maszyn 
w Sanoku

poszukuje z a r a z  
i i 3 3 1 -5 zdolnych

kotlarzy żelaza.

WOLNE POSAOY
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, 

plac Bernardyński 1. 15, dostarcza 
zupełnie bezpłatnie służby wszelkiego 
rodzaju. Biuro ma do rozdania miej
sca dla:

2 kelnerek
1 muzykalnej sklepowej (do wypoź. nut)
2 klucznic
2 bon Francuzek
1 bony niemki muzykalnej
1 nauczycielki Polki z franc. i muz.
1 nauczycielki Angieiki z franc. muz.

10 szwaczek
2 praczek do pralni
1 kartoniarki
Kilkadziesiąt sług i kucharek, któreby 

także froterow ały posadzki.
Poszukują posady : kucharze, murarze,

cieśle, stolarze, pisarze kancelaryjni i eko
nomiczni, nauczycielki Polki, kucharki, niańki. 
do zarz. domu, kasyerki sklepowe, szwaczki 
prywatne na wyjazd, prasowaczki, masa- 
źystki, panny służące, klucznice, gospody
nie, kucharki, mamki, maszyniści, leśniczo
wie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz. 
8 rano a 1/23 po połud.—Z prowincyi przyj
muje się zgłoszenia listownie. 131 281—?

Colosseum
=  w  K r a k o w i e ,  u l i c a  Z i e l o n a  L .  17  r rr -

o d  1 6  s t y c z n i a  1 9 0 2  992 59— 120

Nowy wspaniały Program najlepszych artystów.
M u z y k a  c. i k. 56. p ułku piechoty.

R edaktor odpowiedzialny i w ydaw ca: Kazimierz Kaczanowski Z drukam i Józefa Fischera w Krakowie, Grodzka 62. (Telefon 412


